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UROCZYSTOŚĆ WNIEBOWZIĘCIA NMP 

Polska Misja Katolicka w Leeds, 16 sierpnia 20261 

Temat: WZIĘTA DO NIEBA CZYNI CUDA NA ZIEMI2 

 

 

 
1 W Anglii i Walii Uroczystość Wniebowzięcia NMP jest przesunięta na najbliższą niedzielę, stąd data 

inna niż w Polsce, gdzie to również Święto Wojska Polskiego, a zatem dzień wolny od pracy.  
2 Gdy zbliżała się dziesiąta rocznica bitwy warszawskiej 1920 r., Jerzy Kossak postanowił namalować 

„Cud nad Wisłą", obraz alegoryczny, niezgodny z historycznym przebiegiem zdarzeń, ale pełen symbolicznych 

znaczeń. Józef Piłsudski był wówczas żywą legendą, wybawcą nie tylko Polski, ale też całej Europy, od 

bolszewickiej zarazy. Na obrazie musiał się więc pojawić, choć w czasie słynnej bitwy był zupełnie gdzie 

indziej. Nie mogło też zabraknąć odniesień do wiary, udziału Kościoła w zmaganiach z bolszewią, a nade 

wszystko wizerunku Bogurodzicy, która miała się ukazać walczącym.  

Wśród nacierających na bolszewików polskich żołnierzy łatwo dostrzec postać księdza. To sylwetka ks. 

Ignacego Skorupki, który w wojnie polsko-bolszewickiej dołączył do ochotniczego batalionu jako kapelan 

wojskowy. Na obrazie Kossak ukazał go w sutannie, z uniesionym ku górze krzyżem w prawej ręce. 

Na obrazie Opatrzność Boża została zaznaczona znacznie silniej niż tylko przez postać ks. Skorupki. Oto 

bowiem na nieboskłonie widnieje sylwetka Maryi, która – jak mówił Prymas Tysiąclecia – została nam dana ku 

pomocy i obronie Narodu Polskiego. 

Skierujmy zatem nasze spojrzenie na obraz. Symbolem zwycięstwa Polaków w bitwie jest biały sztandar 

Polski z czerwonym krzyżem kawalerskim, który dumnie i pewnie powiewa nad polem bitwy. O tym zaś, że 

nieuchronnie zbliża się klęska Armii Czerwonej, świadczy chylący się ku upadkowi czerwony sztandar 

przebijany przez polskiego żołnierza bagnetem. Ale na pierwszym planie mamy nie mniej ciekawą kompozycję: 

porzucony przez bolszewików karabin maszynowy Maxim i dobiegającą dziewczynę w wojskowej kurtce, 

trzewikach, owijaczach na łydkach, z niemieckim mauserem w dłoniach i... w spódnicy. Jej postać jest hołdem 

dla ochotniczek, które – by ratować ojczyznę – masowo zapisywały się do wojska. Podobnie czynili skauci – 

jeden z nich, tuż za dziewczyną, nadbiega w regulaminowym skautowskim stroju i z bronią w ręku. Na prawo od 

skauta możemy dostrzec żołnierza w charakterystycznym niemieckim hełmie na głowie, co ma dowodzić, że do 

naszego wojska przyłączali się także ci Polacy, którzy w czasie I wojny światowej walczyli u boku Cesarstwa 

Niemieckiego. 
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Dziś obchodzimy jedną z największych uroczystości ku czci Matki Bożej – 

Wniebowzięcie Najświętszej Maryi Panny. Wniebowzięcie Maryi to dzień 

podkreślenia wielkiej godności kobiety. Jest to równocześnie wyniesienie Jej 

macierzyństwa i triumf dziewictwa. Gdy chwalebnie zostaje wzięta do nieba, 

Bóg Ją wywyższa ponad anioły, czyni Ją królową nieba i ziemi. 

 Matka Boża Zielna 

 

Wczesnochrześcijańska legenda mówi o tym, że gdy Apostołowie otwarli 

grób Matki Bożej, nie znaleźli w nim Jej ciała, a jedynie same zioła i kwiaty. 

I tak stopniowo zaczęto przynosić do świątyń zioła i kwiaty z prośbą o ich 

poświęcenie. Tak to, już od ponad tysiąca lat, w tym dniu w naszym kraju 

święci się zioła polne, kwiaty, kłosy zbóż, owoce z sadów na pamiątkę tej 

pięknej legendy starochrześcijańskiej. 

Dziękczynne wieńce dożynkowe 
 

Święto Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny przypada w Polsce w 

okresie późnego już u nas lata. Dawniej, kiedy koszono kosami, kończyły  się u 

nas prace żniwne, a wielki trud rolnika przynosił plon obfity. Tak było kiedyś, a 

dzisiaj?  

Święto Wniebowzięcia NMP było zatem również dniem dziękczynienia - 

dożynek, bo to przecież kiedyś, gdy zboże zbierano rękoma, był już koniec 

żniw, w myśl dawnego powiedzenia: Na Wniebowzięcie, pokończone żęcie. 

Ludzie szli w tym dniu do Maryi z dziękczynnymi, uplecionymi ze zboża 

wieńcami. W tym dniu w  kościołach razem z bukietami ziół, kwiatów, kłosów i 

nowych owoców przynoszono właśnie te piękne, artystycznie wykonane wieńce 

zbożowe, na podziękowanie za zbiory. 

Tak było dawniej, gdy Bóg nam błogosławił ! Oby było tak i dziś. 

Ja już widziałem całe połacie zboża porośniętego, które już tylko nadaje się na 

paszę, czy karmę dla ryb.  

Czy Wy nie widzicie w tym jakiegoś znaku, ostrzeżenia? 

Maryja znakiem zbawienia  
 

Cała historia zbawienia, to walka „wielkiego Smoka ognistego z Niewiastą 

obleczoną w słońce” (por. Ap 11, 19a;12, 1.3-6a.10ab). 

Od samego początku smok – szatan chce pożreć Jej Dziecko, a ponieważ 

Ona zdeptała jego głowę, odtąd nienawiść do Niej, Jej Syna, Kościoła będzie 

trwała do końca świata. Ciągle będą ludzie, którzy pójdą za podszeptem szatana, 

myśląc, że to jest najlepsza droga, bo on, ojciec kłamstwa odtąd zwodzi wiele 

narodów, jak to przypomniała nam w Fatimie Matka Najświętsza. „Jeżeli Rosja 

się nie nawróci, zwiedzie wiele narodów…” 
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Cała historia zbawienia to nieustanne wierzganie człowieka przeciwko 

Bogu!  Bóg najpierw cierpliwie wielokrotnie upominał naród wybrany poprzez 

różne znaki, a dopiero kiedy to nie pomagało zsyłał różne kary – niewole, 

kąsające węże, dziś holokaust. 

  

Maryja przez Wniebowzięcie też jest znakiem ukazującym przeznaczenie 

człowieka. To Ona wskazuje nam drogę do Syna, do naszego zbawienia.  Ona, 

Wniebowzięta, obok Syna króluje nad aniołami i świętymi i nam wskazuje 

drogę do nieba. Przypomina, że ziemia jest dla nas tylko czasowym miejscem 

przebywania, a celem niebo. Więc nie wolno nam tak żyć, jakbyśmy nie mieli 

nigdy umierać. Trzeba gorąco zawierzyć swoje życie Matce Bożej 

Wniebowziętej, a Ona nie zapomni o nas w chwili śmierci i pomoże zejść z tego 

świata w łasce Bożej, abyśmy mogli stanąć przed Jej tronem w niebie. 

 

Taką karą za wierzganie naszego narodu przeciwko Bogu, była 123 letnia 

niewola, kiedy zniknęliśmy z mapy Europy. Dopiero wielka ofiara, morze 

przelanej krwi, wiele bohaterskich czynów naszych praojców pozwoliło odkupić 

nasze wady narodowe, nasze odejście od Boga. 

Kiedy odchodziliśmy od Boga zawsze dostawaliśmy okrutne lanie, 

doznawaliśmy pohańbienia i upokorzenia.  

Gdy nasze oczy zwracały się do Boga, a zawsze było nam łatwiej czynić to 

przez pośrednictwo Maryi, to zwyciężaliśmy, i to tak spektakularnie, że nie 

wahano się nazwać tego cudem, cudem nad Wisłą, co tak sugestywnie ukazał 

Jerzy Kossak na obrazie z 1930 roku. 

Był taki prezydent Polski3, którego ojcem był Zdzisław Stolzman, który 

powiedział – a słyszałem to na własne uszy - że „żadnego cudu nie było, bo 

polski wywiad rozszyfrował depesze bolszewików i stąd wiedziano o ruchach 

wojsk wroga”. Ten prezydent deklaruje się jako niewierzący, choć miał bardzo 

praktykującą matkę, a wiem to od jej proboszcza. Widać, że wdał się w ojca. 

Gdyby uznawał, że istnieje Duch Święty, który tych wywiadowców oświecił, to 

by musiał przyznać, że była w tym ręka Opatrzności Bożej, a Matka Boża była 

Jej narzędziem, ale widać, że on, jako niewierzący, nie jest zdolny do takiego 

stwierdzenia. 

 Zwycięstwo Maryi  

 

Właśnie dziś mija 106 lat, od tej chwili, gdy za wstawiennictwem Matki 

Bożej Wniebowziętej nasz naród odniósł wspaniałe zwycięstwo nad 

przeważającymi siłami bolszewickimi, zalewem wojsk sowieckich na nasz kraj. 

 
3 Chodzi o Aleksandra Kwaśniewskiego. To prawda, że sam prezydent nazwiska nie zmieniał, ale ojciec 

tak. 
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O co walczyli bolszewicy, finansowani przez światową masonerię? 

Walczyli o zwycięstwo bezbożnictwa, czyli rewolucji w Europie.  

O co walczyło wojsko polskie? O uratowanie odzyskanej po tylu 

cierpieniach kruchej niepodległości i o granice. Ale granice czego?  

Czy tylko te granice geograficzne? Nie tylko! 

Polska, tak jak niegdyś broniła Europy przed zalewem islamu i w ten sposób 

zasłużyła na najszlachetniejszy tytuł: Defensor Fidei - Obrońcy Wiary, tak w 

tych niesamowitych sierpniowych dniach 1920 roku, podczas jednej z 

najważniejszych 18 bitew świata, broniła Europy przed zalewem bolszewizmu. 

Michał Tuchaczewski, kiedy ruszał z potężną armią bolszewicką, zwaną 

czerwoną, miał polecenie dotrzeć do Berlina „przez trupa białej Polski”. 

Planowali zatrzymać się na Lizbonie. 

Rosyjski żyd - Lenin jeszcze 12 sierpnia 1920 roku nawoływał ze 

zniecierpliwieniem na posiedzeniu Politbiura:  

„ Z politycznego punktu widzenia jest arcyważne, aby dobić Polskę”. 

O tym marzyli również inni, z tego samego narodu, co Lenin: Trocki, 

Stiekłow …, nie warto ich tu wymieniać z ambony… 

Polska jednak dobić się nie dała. „Ta przeklęta, ciemna Polska” - jak pisał 

4 września Klimient Woroszyłow, dobić się nie dała, bo miała niezwykłych 

synów, pięknie wychowanych przez polskie matki i miała Matkę, do której się 

uciekano pod obronę, leżąc krzyżem, dniem i nocną na Jasnej Górze i w wielu 

polskich kościołach. 

 Miała ojców, którzy swym heroicznym czynem pokonali czerwonego 

smoka. Cena nie była błaha. Blisko sto tysięcy poległych i zmarłych w tej 

wojnie: żołnierzy, młodych ochotników, których symbolem stali się akademicy 

warszawscy walczący pod Radzyminem pod duchowym przywództwem 

księdza Ignacego Skorupki,  akademicy lwowscy z polskich Termopil. 

Ci młodzi Polacy, mieli stać się wyznawcami komunistycznej ideologii, 

opartej na klasowej nienawiści, nienawiści do Boga, do Kościoła, do wiary.  

Tamto pokolenie obroniło Polskę, obroniło Boga. A my? 

Nasze pokolenie niejednokrotnie się sprzedało, a to za talon na samochód, 

za stanowisko pracy, awans zawodowy, za indeks na studia, karierę naukową, 

nieraz za święty spokój, a nawet za lepszą aprowizację. 

Na szczęście nie wszyscy. 

Sprzedawaliśmy i nadal sprzedajemy Pana Boga, żeby się mieć lepiej, żeby 

więcej posiadać.   Tak niedawno temu wielu tak postępowało, bo najważniejsza 

była partia, dziś wielu też wybiera tę drogę, bo najważniejsza jest Unia 

Europejska, a Bóg?  

Pan Bóg się musi dostosować! Oj nie doczekanie twoje! 

Historia pokazała, że rację mieli tylko Ci, którzy bronili Radzymina, 

Ossowa, bronili Polski, bronili Europy, bronili Boga. Nie ci, którzy chcieli 
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przygnieść Ossów, zdobyć Warszawę, zalać Polskę, a potem całą Europę i 

zdetronizować Boga, a wszystko to pod ciężarem czerwonej gwiazdy. 

I o tej racji, racji polskiej z sierpnia 1920 roku, nie wolno nam zapomnieć. 

Nie wolno nam zapomnieć, jeśli mamy pozostać Polakami, a także jeśli Europa 

ma zachować rdzeń swej duchowej tożsamości, tej  w której  centrum jest 

wolność i wiara katolicka.   

W maju 1920 roku, kiedy żołnierz polski zmagał się z Armią Czerwoną o 

przyszłość Europy Wschodniej, w Wadowicach, w rodzinie urzędnika 

wojskowego, urodził się Karol Wojtyła. Wyobraźmy sobie, że w sierpniu 1920 

roku, Polska poddaje się dyktatowi Żyda - Lenina i jego towarzyszy tej samej 

narodowości. Że powstaje nowa,  Polska Republika Sowiecka. Czy młody Karol 

mógłby usłyszeć o Bogu? Mógłby stać się Polakiem? Te pytania dotyczą całego 

pokolenia - najwspanialszego bodaj w XX wieku pokolenia Polaków: 

urodzonych i wychowanych w wolnej Ojczyźnie. Te pytania dotyczą także nas, 

dzieci i wnuków tego pokolenia. Owe pytania, pytania o pamięć roku 1920, 

przekształcają się dziś w pytania jeszcze poważniejsze: 

 Czy chcemy nadal być Polakami, czy chcemy walczyć (walczyć naszą 

pracą, naszą odwagą dawania świadectwa swojej tożsamości) o Polskę i Europę 

wierną swym najlepszym duchowym tradycjom? Czy chcemy Polski 

niepodległej,  czy godzimy się z rolą pionków, ustawianych na geopolitycznej 

mapie przez mocarstwa lekceważące mniejszych i słabszych i narzucające im 

bezwzględnie dyktat swoich ideologicznych preferencji? 

Przeraża mnie jedno zdanie, które podały moskiewskie gazety z 29 lipca 

1920 roku, zdanie wypowiedziane na otwarciu II Kongresu Kominternu, czyli 

Międzynarodówki Komunistycznej – agentury światowej masonerii:  

„Będziemy wojować w nieskończoność. (…). Ruszamy w głąb Europy, aby 

zdobyć świat.” Jak myślicie, że wyspy by ominęli? 

Odtąd ruszają i zdobywają całe narody. Uwodzą serca i umysły i zdobywają 

dusze. Mają do tego, obok armii i pieniędzy, jeszcze potężniejsze narzędzia, 

czyli media: prasę, radio, telewizję, internet. 

Pragną, by „rząd dusz” był w ich rękach, to widać gołym okiem.  

A zatem, co nam zostało? 

 Matko Boska, co Jasnej bronisz Częstochowy i w Ostrej świecisz Bramie! 

Liczymy tylko na Cud. Tak, jak 106 lat temu cudownie obroniłaś nie tylko 

Polskę i Kościół Katolicki, broń nas, którzy się do Ciebie uciekamy! 

Amen!  

Kaznodzieja: ks. Stanisław Juraszek 


